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Dalsze wypieranie Rosyan.
(Telegram własny »Nowej RcforUy*.)'

W ied eń , 25 ■sierpnia. 
jS«v wstępie do balgien R o k itn a  'zostali R-o- 

syauic zmuszeni do odwrotu . Rosyanie cofają 
■się prźcż bag n a  do Brześcia Litewskiego.

PfZSjOtOSJMłll do o p is u z e n lo  Rpji.
(Telegram własny »Nowej Reformy*.)

B erlin , 25 sierpnia. 
'sAcht-Uhr-AibendblahU donosi z Kopouliag-i: 
Fortecę  nadmorską. Uść Dź wińsk, klóra  broni 

■Rygi od stromy- nao-rza, opuściła załoga- rosyij- 
sika", o cżcMii donoszą wiarygodne wiadomości 
■z 'PelcTsburga.

Okręty , stojąco tam  na kotwicy, częścią do
s ta ły  zatopiono, częścią odpłynęły.

, .Wszystkie zamki cesarskie zostały opróżnio
ne. Urzędnicy i służba opuścili okołiczuc dobra  
koronne.

E o sp fiis  epuszciB ia Brześć L it^ sH ł.
(Tel. c, k. Biura koresp.)

Berlin, 25 sierpnia. 
>"'Berlincr T ageb la t tc  donosi z Kopenhagi: 
■»'D:iiIy Ohronk4e« donosi, że R-osynnie po

spiesznie wywożą^ z Brześcia Litewskiego 
wszystkie zapasy żywności, broni i ainunicyi. 
ł tosyanie  mają zamiar wycofać się z twierdzy.

B erlin , 2
donosi 1

sierpnia.
n a d g ra n icy'»’A cłil-Uli r-iAbe n dbł a Tl« 

rosyjskiej:
J a k  d o n o s i *U ln o  K osąjte , w ła d ze  r o sy jsk ie  

u su w ają  z  T arn op ola  i B ro d ó w  lu d n o ść  c y w il
n ą . liNie jiod w rażen iem  pocłiiodiii w o jsk  sp r z y 
m ierzo n y ch  p o d  B rześć  L ite w sk i, a le  z  teg o  p o 
w od u , że b y ło b y  n ierozsąd n w n  trzym ać w  rę- 

jk ach  LoryDoryuin, k tó r e  pod  w zg lęd om  st.ra4.e- 
e ic z n y m  n ie  p o sia d a  ż a d n e j w a r to śc i, natom iast, 
ab sorb u je  z n a czn e  s iiy  wojskowe, miogą-cc -się 
p rzy d a ć  na. in n ym  froncie!;

'Jeżeli je s t  (bolesnem —  powiada »Utro Itos- 
sii« — oddać  w ręce nieprzyjaciela tc.-.właiśnie 
ziemie, To jednak  rząd rosyjski musi pozbyć się 
•wszelkiej seiiłytmentalności, gdyż  obecna chwi
la wymaga, stanowczości i przezorności. >»G:ii- 
bernia. ta-rnopolska« —  kończy »Utro Rossii« — 
7/liOiżoira z 15 powiatów, znajduje się od roku 
pod rządam i Jlosyi. Ob&cnie w szystk ie  władzo 
adm inistracyjne o tr z y m a ły  ro zk a z  op u szczen ia  
te j  gu b ern ii po wywiezieniu zboża, maszyn i by
d ła .

Traktat bułgarsko-tureeki.
B erlin , 25 sierpnia. 

^ c t io n a l-Z c i t t in g : :  piizyn-osi na miejscu
wstępńem następujące  sensacyjne doniesienie;

i»?Pbsclstwo bułgarsk ie  w  Berlinie zawiada
mia nas, ż e  n o w a  u g o d a  b u łg a rsk o -tu reck ą  z o 
s ta ła  p o d p isa n a . W ten sposób przyszedł do 
skutku  -akt udelłdej wagi. W  24 godziny po wy
powiedzeniu Wojny przez- W łochy, -stanął po 
'31,Honio Turcy-i nowy przyjaciel: Bulgarya. Ar 
nia bu łgarska  je s t  obecnie lepiej ntzbrojona. : 
'silniejsza liczebnie, nilż kledykiolwick. .Tak wie
rny iz urzędowego źródła, armia bu łgarska  liczy 
la  podcza-s wojny, ba łkańskie j 870.000 ludzi«.

»V'0-ssische Ztg.« donosi, <że ugoda b idgarsko 
turecka je s t  już gotowa,-ale nie z-ostala "jeszcze 
podpisana. W iadomość o podpisaniu jej oczeki
wana jes t  lada chwila.

'Równocześnie- ogłasza to  pismo te legram  
swojego korespondenta- Rotheila- -w Sofii, do 
noiśząćy, że -ugoda bu łgarsko-turecka zo3tala 
prawdopodobnie  w p ią tek  podpisana. Na mooy 
tej u gody  Bui-ga.rya zrzeka .się Kirk-Kilisse, a 
natomiast, -otrzymuje Ka.ragacz i -od pewnego 
p unk tu  oba brzegi Ma-riey. Nowa gran ica  buł- 
garsko-turecka  idzie wz-dlitó rzeki Tundiży aż 
do jej ujścia do Maricy, po-etm wzdłuż Maricy, 
a naw et od Liilc-Burga.s, albo Di-mo-tki pasem 
10 kilomctrowy-m wzdlitó brzegu ws-choduiego 
'Diari-ey.

Muiuwmim IQHK W l I !■ ! .
Budapeszt, 25 sierpnia. 

Donoszą, tu z Atom: *
iWed-łc »Journal d-e Saloniki*, w pobliżu mia

sta Saloniki urzajd-zil Tzą.d grecki obóz dla 80 
-ty-sięcy żołnierzy. -Grecya widocznie chc-c być 
przygotowana na- wszelkie wypadki.

K o lo n ia , 25 sierpnia. 
»T\olni-sclic Ztg.« donosi z Sofii:
W edle wiadomości z Bukaresztu, zarząd kolei 

rumuńskiej wydal rozporządzenie, mocą 'które
go -od dnia 14 -września wszystkie  koleje muszą, 
z całym materyałe-m być wolne do rozporządze
nia m inisterstwa wojny.

Kmmm.
Kraków , 25 sierpnia.

Z uniw ersytetu. P. Mary a K ow alczyk , rodem  
z K r a k o w y  otrzym ała w  uniw ersytecie' Jagielloń- 
ski.n stopień doktora w szech  nauk lekarskich.

 ̂ y l z t  rom niny san ilam ej. W czorai po polu- 
dniu z dworca k rak ow sk iego  W yjechała pierwsza  

umna sanitarna, t. j. ruchom y oddział saaita. 
ny dla ochrony przed epidem iam i ludności Galicy i
!!;L G1 :,D1 r' ! (’ V b-vl o1ljQt.V wpina Kr.lumna s'i- 

. r.ia u undowaną została przez księcia hiskupa  
• ..pu, ię 7. n a g io d y  Jerzmanowskich, przyznanej v 
ym rovii przez A kadem ię Umiejętności. Do fun- 

i-iiszow otrzymanych tytułem iiagrody, do łączr l
vis<Ł, y, j i .,s .ii' C 1 00 Itorju, za co zorganizow any  
został person il j  zakupi,m o w szń l ic środki i przy 
b o iy  lekarskie 1 desyn fck cyjn e i t. d. Kolum na zo
staje pod Kierunkiem prof. U niw ersytetu O od lew- 
r xiC^ ° ^ unp ' l)0^ id a  w  sw ym  składzie dra P>uja- 
ka, ezU-ioch -sauitarynszy i dziesięć pielęgniarek.

1 ™ ? J CXi P°^eo'naU odjeżdżających członkow i^  
K. L. K. 7. ks. arpAUiicl.--,,.  c : , ....

Się przez chwilę 
jeden z lotników

B. K
 1,  -iv,|j>v.u niiiifiinii u«i Lf.ffj

pi . zem kolum na ruszyl i do C klicu  środt ew -j ,  
guzie zati ,,y ma, się najpierw w  
nowskim.

/  teatru ludow ego. YV 
danym będzie

C1CS71

e z o rem
fantastyczne w !i obrazach 
nc, o którcm marzą, 
wic.

powaecio
f*  *

czwartek o godz. G win 
„Kopciuszek11, widowisko 

znakomicie wystawii,- 
wszystlcic dzieci w Krako-

Sscysijki n n a lk ty  przede wojnie.
(Telegram własny »Nowej Reformy*.)

B u d a p esz t, 25 sierpnia. 
»i/vz Est« <d'on-osi z Bukaresztu:
W niedzielę -odbyło się tu ta j  -zgro-m adze nic 

S'0-ciyalMów, celem za p ro te s to w a -  
w o jn ie . U cii walono rozolueyę w

rumuńskich
nia p rzec iw k o
łyim d  uch u.

Zihnnle 2 młllonća n b ii u  złocie.
»Nowej RefurmycJ'(Telegram własny

W ied eń , 25 sierpnia. 
i»N. F r.  Pressec donosi 7. Berlina:
(VV Alo-dlinie dos ta l i  Nie-mc,yr w  swoje ręce 

anrliony rubli w  zlocie.

it Itiiia s t f i f
(Telegram c. k. B'ura

f-N atioua ł 7dg.«  
■k rtik 1, s o rbsik i e-g o 
w i -e z zost-al w
g-ieni a N arw ią  c ięż k o  zraniony  
do Kijowa.

oresp.)

B a z y e la , 25 sierpnia, 
donosi z Fe-to-rsburga: Brat 

ks. Arsen K a r a - g  
walkach kawaleryi między.

Zaufanie Skupczyny do rządu.
n (Tci. wł. »Ńowej Reformy*.)

W ied eń , 2 5  s ierpnia .  
<»tN. Fr. Prcsse« donosi z Bukaresztu:
•Wedle ywiadomości z Niszu, -uchwaliła sku-p- 

czyna voturn za-ufania rządowi serbsk iem u i d a 
la -mu swobodę działania w -kwc.st.yi m acedoń
skiej. ■

Echa zatopienia „Arabie^.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

B erlin , 25 sierpnia. 
'K ow ojorski ik-orespondent Biura -Wolffa d o 

nosi falcg-ral'eim iskro-yyym:
7,aitopienie parowca- »Arabi-c« wywarło wicl- 

kio wrażenie. F rasa  wy-ra-ża się w tonie  bardzo 
pod-nieconym. Objawia, się przekonanie, że po
łożenie jest; g r o ź n e , ale spodziewają się, że gdy 

r o- i e- J znano będą bli-żsy.c sz-czególy, znajdzie się wy
ży. B il- .jaśnienie  zatopienia. Szczególniej spodziewają

C zasow y zakaz ekshum ow ania zw łok. C. i k.
aj wy ż sza Kom enda ctapoica ze względów sani  

tarn^cli zakazała na przeciąg miesięcy sierpnia i 
września 1915 na całym  terenie operacyjnym i eta
powym ckslium iwa: ia i prze a ozu zwl b o-ób pa 
dlych na polu walki i zmarłych z chorób i zranień.

Dokonane być m ogą ty lk o  te ekshumacye i prz, 
wiezienia, na kt-.ue już przedtem udzielono po zw o 
lę; m. W skutek togo za-ządzenia odnośne podania  
Ajdywające do komend wojskow ych — aż do dal
szego zarządzenia —  będą załatwiano odmownie.

Z żałobnej karty  leg ionów . W dniu 6 sierpnia b. 
r. poległ w zaciętych walkach na ziemi lubelskiej 
jeden z tych bohaterów naszych, których nazwiska  
jaśnieć będą na kartach historyi legionów polskich  
191-1 roku w zaszczytnej chwale. 8. p. Stanisław  
D l- i  g o  s z, podporucznik I. brygady logionów, u- 
um ezony słuchacz praw uniwersytetu Jagie l loń

skiego, już za czasów akademickich bral czynny  
udział w życiu społcczno-poiityczncm młodzieży  
Jagiellońskiej wszechnicy. Był do ostatka prezc- 
soni „Znicza*', Związku polskiej młodzieży postęp.- 
niepodległościowej, kształcącej się w wyższych  
zakładach nauk., wybitnym członkiem akademi
ckiego T. S. L. i t. d. Od szeregu lat należał jako  
bardzo czynny członek do Pol. Drużyn Strzele
ckich w Krakowie, z któremi też ruszył w bój w 
randze oficera.

Bardzo żyw o zajm owały go nasze walki po
wstańcze o wolność, a szczególnie rok 1863. D o w o
dem tego prac-c historyczne n. p. „O Czachow
skim", które to dziełko pojawiło się na pólkach  
księgarskich przed dwoma laty. Pisał też i w  cza 
sopismach n. p. w  akademickiem wydawnictwie  
,,Którzy Idziemy**. Miewa! też w uniwersyt-ecic lu
dowym w yk ład y  z. zakresu sw ego  umiłowanego te 
matu. Nic tylko młodzież polska ale społeczeństwo  
stracil i w  poległym bohaterze człowieka, który  
zapowiadał się jako chluba sw ego  społeczeństwa. 
Cześć jego  pamięci!

nad dworcem Podzamcze, gdzie  
zrzucił dwie bomby.

Pocisk ugodził w  stojący na lorze wagon i zabił 
znajdujących się wewnątrz czterech funkeyonaryu- 
szy. Drugą zaś bombę rzucono obok mostu na 
Zniesieniu.

Następnie aeroplan poszybował w stronę ul. Żół
kiewskiej i tu rzucono zeń trzecią bombę, która 
padła -z linkiem na dziedziniec realności kowala  
Kapuścińskiego na ul. 'Zborowskich. W skutek w y 
buchu bomby wszystkie  szyby w  szerokim promie
niu pow ypadały  z ram z brzękiem, przyczem zgi
nął pies, siedzący w pobliskiej budzie. Po dokona
niu napadu lotnicy  oddalili się w kierunku Dublan.

Pogrzeb ś, p. N arcyza Ulmera odbył się, jak  
stwierdzają, pisma lw ow skie, przy udziale wielu  
wybitnych osobistości i licznych rzesz publiczno
ści. Przed ustawieniem trumny na karawanie prze
mówił imieniem Ligi pom. przem. radca Bolesław  
Lewi.-ki, dziękując zmarłemu za żmudną pracę ca- 
legt życia, za ukochanie polskiego przemysłu, za 
pełna poświęcenia krzewienie idei uprzemysłowie
nia kraju. Przemówienie sw e zakończy! r. Lewicki 
liastępującemi słowy: „Duch Tw-ój jasny i promien
ny oby nińgl widzieć bogate plony Twej działal
ności i radować się rozkwitem polskiego handlu i 
przemysłu na wolnej polskiej ziemi, co było Twcm  
pragnieniem *. Na cmentarzu, nad otwartą mogiłą, 
dni wyraz, żalowi z powodu poniesionej przez spo
łeczeństwo straty, dyr. Franciszek Garczyński.

Przeniesienie lw ow skich  urzędów z W iednia. —  
Prezydyum lw ow skiego  w yższego  sądu krajowego  
w Ołomuńcu donosi, żc oddziały lwowskich sądów  
cyw ilnych w Wiedniu zostaną z dniem 8 września 
zwinięta i przeniesione do Lwow a.

Filia lw ow skiego urzędu depozytow ego nato
miast w Wiedniu będzie nadal sprawować poru- 
czone jej czynności aż do dalszego zarządzenia.

Zmiany w namiestnictwie. „Nowiny Wiedeńskie** 
donoszą, że w czasie najbliższym ustąpi jeden z 
w iceprezydentów namiestnictwa galicyjskiego. Na  
to stanowisko opróżniane oirzyma powołanie radca  
dworu z ministerstwa galicyjskiego, dr Juliusz  
Twardowski. Donoszą też „Nowiny** o innych za
mierzonych zmianach w administracyi galicyjskiej. 
I). ministerstwa galicyjski--go nia i . ć p ow hin \m  
:: ministerstwa robót publicznych radca Józef R- 
p-. lski. Ministerstwo galicyjskie  bowiem do tej y c- 
ry nie posiada w yższego  urzędnika-technika.  
A w chwili odbudowy intcnzywrioj kraju taki t e 
chnik jest w  ministerstwie galicyj.-kienUkoniecznie  
potrzebnym. Na stanowisko starosty w Stanisła
wowie ma być powołany radca dworu .Szczęsny 
Cieński, były kierownik domen i lasów pańsiwo  
wych w e Lwowie. D u y c h c z a so w y  starosta w S ta 
nisławowie, p. Prokopczyc, przejdzie w stan sp o 
czynku.

„Ziemia Lubelska** —  w  ruchu, a w  niedługim cza
su^ ma hyc przedłużona aż do Lublina. Bodzie to 
najbliższa komunikacya Lwow a z Lublinem, skra
cająca. czas podróży ze Lwow a do W arszawy O 6 
gc dżin

Ia Warszawy.
Spis ludności W arszaw y. Na żądaniu władz nie

mieckich zarząd miasta dokonać ma spisu ludno
ści W arszawy. Do pracy b.j pow. lana zostaje  
straż obywatelska miasta W arszawy, która ma  
przedstawić dane ogólne, ( raz sekeyu statystycz
na komitetu obyw atelsk iego, wznawiająca obecni' 
swą działalność pod przewodnictwem prof. Ludwi
ka Kizyv, iek itgo  i mająca opracować naukowo ze
brany materyal cyfrowy.

Naprawa torów  kolejow ych  w K rólestw ie Dol
skiem . Po przeminięciu się działań wojennych na 
w:chód, w ładze niemieckie przedsięwzięły już pra
ce kolo uruchomienia łiuij kolejowych na świeżo  
zajętym terenie. Jak  donoszą pisma warszaw.-

Z kreiu.

p rzew iez io n y  -się, że sto rp ed o w a n ie  nie n a stą p iło  Ibez poprzc- 
d n i eg  o p r./. os t r z oż en i a .

Skutki zajęcia Kowla.
W ied eń , 25 sierpnia.

Z austro-węgierskiej wojennej 'kwatery p ra 
sowej donosi sprawozdawca wojenny, Lcnn- 
'boff, pod da tą  24 sierpnia, gollz. 8 wieczór: 

Sku tk iem  zajęcia Kowla, ważnego punk tu  
węzłowego koiminikuoyi na południowy wschód, 
£id Brześcia Litewskiego, tudzież -skutkiem ua-j 
ły-ełrmias-to w ego posunięcie się mojsk-sprzymie- 
fzonych poza Kowel, została  arm ia ro sy jsk a  
ro zszczep io n a  n a  d w ie  c z ę śc i , 
i Konnica wojsk sprzymierzonych .jurż dzisiaj 
‘■jjuulMęlbraia wycieczki •wywiadowczo na pól- 
4 ^ ' o d  Kou la, a za nią. bizie piechota. R o s y j - j 

zn a jd u ją ce  się na p ó łn o c  od  k o le i ]p, , —*V y Ł
-i,7. i1i~AKov,'eL n ie  m ają iuż p o łą czen ia
, . ro ;ni, 1- h b p ' w n i  lla poi,, ,! , , ; , .  0(J 

ii ( U \tyill'Jv o 1 cn /.y wy

Peżar miasta Enos.■74
(Telegram własny »No\vej Reformy*.)

B u d a p esz t ,  25  s ierpnia .
Donoszą tut z Sofii, że miasto En os (Turcya 

-europejska) sto i w  płomieniach.

B om b ard ow an ie  O ffen burga .
B erlin . "Wczoraj wieczorom rzucił lo tnik nie

przyjacielski na o tw arte  miasto Offeuburg, po- 
. łożone poza obrębem operacyj, -bomby. W yrzą- 
' rządzona została nieznaczna ftzkoda -uiałeryal- 

na. Kilka osób odniosło zranienia, po części 
. ciężkie.

S tr a ty  k a n a d y jsk ie .

woj-7,
tej linii.

. i . , ,  . ,  -■ • sprzyini-erzonvcli ma
wieiką i lo in o s .o sc ,  g d y ż  o d c ię te  od -mebie w-oi- 
ska r o sy jsk ie  'iuuszą sz u k a ć  p o łączen ia  d o p ie 
ro za p o m o c ą  w ie lk ich  o k rążeń  p rzez  .y];jb  i ;„ .  
ty i ,  co op óźn ia  n ow e gn iptrwanio  s i ę  i .przesu
w an ie  w ojsk .  Fakt; że w ojska  ro sy jsk ie ,  w a lc z ą 
ce  w zachodniej  c z ę śc i  tej przestrzen i w o jen n ej  
ilo£-talvby sic w  są s ie d z tw o  bagien p o le sk ich  n a  
jwyiKiJok d u b z e g o  odwrol-u, je s t  rów nież  u iep o-  
tnyśinyn;.

A m sterd am , 24 sierpnia. Nadcszlc tu  dzien
niki am erykańskie  zawierają następując donie
sienie: »Associated. -P,res's« donosi « Dttawy, że 
do dnia 9 sierpnia kanadyjsk ie  s t r a ty  wojenne 
wynosiły 10.880 żołnierzy, % czego 1.877 za-, 
bitych, 0.738 zranionych, zaś 2.065 żołnierzy 
za-ginelo.

ESBaBEsggnn̂

D o
A i d m i a i s t r a ^ ^ i ,

d z is ie js z e g o  num eru  d o łą c z a m y dla
G rupa Kóvessa i armia ar-cyks. Józefa  For- j w szystkich P . T . Prenumeratorów czeki poczto- 

flynanda posunęły się dalej k u  wschodowi, a . we j  K a s y  oszczędności.
również wojska, dążące ód północy pod Brześć 
l i tew sk i ,  czy-nią postępy.

- o --------

W pisy uczenie do m iejskiej szk o ły  przem ysło
wej żeńskiej na rok'szkolny 19tn/tG rozpoczną, się 
dnia 30 b. m. i trwać będą do 3 września włącznie  
cooricnnic ort godz. 9— 12 przed południem w kan- 
ccla-ryi dyrckcyi szkoły, ulica Andrzeja Potock ie
go  1. t p  i, piętro.

W pisy do szkoły  4-klas. im. św . Salom ei odby
wać się będą w  lokalu prywatnego semiuaryum  
naucz, im l ’rcisondan7.a, Groble 7, dnia 30 i 31 b. 
m. ed godz. 9 — 12 przed południem.

W pisy do szk o ły  w ydziałow ej m ęskiej im. K azi
mierza W ielk iego dla uczniów wszystkich klas po
spolitych i wj działowych odbędą się w  dniu 30  
i 31 sierpnia oraz t września b. r. w godzinach  
od 9 do 12 przed południem w gmachu szk dujm  
p n y  Wobiiey w witasz u kazirnic izo*  •kim.

     fc.

Repertoar teatru miejskiego.
We środę 25 b. ni. ^Kawiarenka*, krotochwila  

w 3 aktacie
We czwartek 26 b. m. »Ani-ol s tró ż* , . komody a 

k  3 aktacli.

Repertuar teatru ludow ego.
C zwartek o godzin ie 6 po południu: »Kopoiu-

obrazach.
godzinie 

szek*, widowisko ■sceniczne w

Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 21 sierpnia 
teimomefr doszedł od +  12 0 do - f  22 7 0.; baioinetr 
wahał się.

Dnia 26 sietpuia o godz. 7 rano stan barometru 747 9 
termometru 12'5 C; wiatr: wschodni.

ICresiik© lw o w sk a .
Aeroplan rosyjski nad Lwowem . W lwowskich  

dziennikach wczorajszych zamieściła tamtejsza  
dyrokeya połicyi następujący komunikat:

Dziś pojawił się nad miastem nieprzyjacielski ae
roplan i był z naszej strony ostrzeliwany. Todczas  
l e g )  ludność z zupełnym spokojem wystaje na u- 
licacli i przypatruje -się. Spokój t<m jest pochwały  
godzien, jednak z drugiej strony jest. wskazaną  
także i o s ! r ó ż n ić .  Lalw o może się zdarzyć w y 
padek. iż spadający z góry pocisk kogoś zrani. 
Byłoby zaimn racyonalniej, aby w podobnych sy- 
'.uacyich ludność szukała schronienia.

Na aeroplanie rosyjskim, który ukazał się urnzo- 
raj nad Lwow em  o godz. 8 rano, znajdowali się 
dwaj letnicy, zaopatrzeni, jak się okazało, w bom
by. Jak  opisaje „Knryer Lwowski**, latawiec, g ę 
sto  ostrzeliwany, po okrążeniu miasta zatrzymał

Zam ordowanie b. posła H. K rólikow skiego przez 
R osyan. Lwow skie pi»ma donoszą, iż żołnierze ro
syjscy zamordowali w  maju 1). r. w e wsi Laskiej 
\Yoli ś. p. Hugona Królikowskiego, b. posła do par 
lamentu, em erytowanego majora ułanów. Podczas  
pobytu Rosyan w Przemyślu mieszkał ś. p. Hu
gon Królikowski z rodziną w Kruhelu Wielkim. Rc-  
syauio posądzili go podobno o szpiegostwo, are- 
. . t o w a l i  i wysłali z Przemyśla etapem. - B yło  I i 
(.•Mowie maja, gdy wojska rosyjskie szyk ow ały  sft 
już do odwrotu z Galicci. W Laskiej Woli pa.lt 
o'iarą zbrodni Dnia 14 sierpnia wyjechała z Fr/o  
myślą na miejsce w ypadku komisya sądowo-lekar-  
ska i skonstatowała, że ś. p. Krolila wskiemu roz
bito czaszkę oraz r.ii.ioro go ,v pl> rś.

&V niedzi :łę. ubiegłą odbył się pogrzeli zamordo
wanego przy ii.•mym uchiale pubiicziK.ś-i oraz 
w oj-ka.

Bom by i k w iaty  nad Czerniowcam i. W dniu u- 
rodzin ccsatskiclt pojawił się nad Czerniowcami 
lotnik rosyjski i to w chwili, gdy na ulicach zgro
madziły się tłumy ludności.  Przywitały go salwy  
karabinów, puczem wzniósł się w powietrze jeden 
z lotników auslro-węgierskich i przepędził intruza, 
następnie obrzucił kwiatami 7. góry ludność zgro
madzoną.

Z dzielnie fssiskicis.
Rozgraniczenie terenów okupow anych w Kró

lestwie. Nr 12 „Dzicn. Urzęd. Obwodu Dąbrów'.11 
donosi:

Na podstawie zaUrierdzonej ugody katowickiej  
co do granic ołiwodu wzgl. gmin, wchodzą nastę
pujące zmiany w życie:

Miasto Zawiercie wraz z fabryką Iluldschinskie-  
go  zostało wydzielone z obwodu Dąbrowskiego, a 
zatem z gminy Kromolów;

Kolonia Warpie została wcielona do gminy D ą
browa;

Gmina Klimontów została jako taka rozwiąza
na, a miejscowości do niej należące jako tuż ko lo 
nię Józefów wcielono do gminy Zagorze;

Gmina Dandówka została- jako taka rozwiąza
na, a miejscowości do niej należące przydzielono  
do gminy Niwka. Do lej należy także szyli „Jerzy** 
kopalni Niwka;

Z miejscowości Zagórze w ydzielono folwark  
Zagórze, a z miejscowości Niwka szyli „Modrze- 
jów*. które zostały przydzielone 'zarządowi nie
mieckiemu;

Biodziba gminy Kromolów przeniesiona została  
■z Zawiercia do Kromoiowa:

Drogi, tworzące dostęp do 
w Myszkowie i Poraju stoją 
mieekim. Dokładne granice  
czasie wytknięto.

Klasztor na Jasnej Górze w Cząsloebuwie wraz 
z trzema do niego należącymi gruntami. Za .Stodo
łami, Sad przy "ulicy św. Barbary i Jiliclt został 
przydzielony zarządowi austryacko-węgierskicmii.

Kolej Beizec— Zamość, na której budowę wła
dze rosyjskie stale odmawiały koneesyi ze w zg lę
dów strategicznych, jest już obecnie —  jak donosi

iworców kolejom ycli 
pod zarządem nio- 

będą w najbliższym

riżym erya  niemiecka przystąpiła już do nnpr«. 'J 
toru na kolei brzeskiej. Zarządzono* zostały ró
wnież roboty w celu uporządkowania linii nadwi
ślańskiej od Modlina do Dęblina. Uszkodzenia wia
duktu kolei nadwiślańskiej nad torem kolei peters
burskiej nie są wielkie i naprawa będzie niedługo  
uskutecznioną. Przy mostach kolejowych na 1Yi- 
*■’<■ pod cytadelą roboty już rozpoczęto. Na miej
scu, gdzte wz.nosi się dworzec kowclski. pozostaij  
1 otniny i dachy zgorzafych budynków, które gro
żą runięciem, co ntoże pociągnąć za sobą. nieszczę
śliwe wypadki. Straż obyw atelska postanowiła na 
lazie nie dopuszczać do tych miejsc ludności, do 
czasu rozbiórki ruin.

K onie i broń dla m łlicyi obyw atelsk iej. W nie- 
których okręgach Warszawy wprowadzona będzie  
konna straż obywatelska. Pewną liczbę koni do 
tego celu straż już posiada. Istnieje zamiar sto 
pniowego uzbrojenia posterunkowych w broń pal
ną, co jest niezbędne szezegćhiio podczas nocnych  
dyżurów na krańcach miasta. Straż otrzymać ma 
1.250 rewolwerów.

Z głaszanie zapasów  m ąki. Komendantura w at- 
s .-wskiej straży obywatelskiej wydala następują
ce obwieszczenie: „Wobec złożenia zbyt malm#
ilości ?,głoszeń co do posiadanych zapasów' mąkU 
i zboża, należy ostrzedz publiczność; że niezglo 
s/.cne zapasy będą konfi-luiwmne na rzecz miasta 
Wszyscy posiadacze zapasów przewyższających - 
funtów zboża li.h mąki powinni jo zgłosić J o  ■ ■' 
powiedniego koinisaiyatu przed godziną !tf 
cz .lent dnia 22 smrp ii.:, gdyż wtedy wykazy |n7 
dane be lą h> koiin-n1.i:.::.ry. Ni >zgh s/ą-nic Ilo
ść,i posiadanych zapasów wyżej wskazanej normy, 
będzie karane więzieniem.

Uruchomienie przem ysłu w W arszaw ie. Jak do
nosi „Kuryer W arszawski-1, dclogacyn (irzedstawi- 
cieli przemysłu warszawskiego, złożona z pp. St. 
ks. Lubomirskiego, Edwardą Natansona, Wierzbic
kiego i Apla, udała się do majora von Oeebelhau- 
f.-ia, kierownika nowoutworzonego wydziału g o 
spodarczego przy warszawskim urzędzie gubernial- 
r.ym, i przedłożyła mu pbtn ur..-i homieina p^einy-  
•l,i w  57arszawie. W edług <ego plar.u nal -żaloi y  

puścić w ruch przedewszystkiem młyny, tartaki, 
.•cgiclnie, flrożdżownie, garbarnie, fali ryk i czek o la 
dy, tytoniu i inne, zasjjokajająec pierwsze* i konie
czne potrzeby życia codziennego; następnie z ą ś -  
p-.zystąpie do uruchomienia- większych fabryk) 
zwłaszcza mechanicznych i metalowych, zatru
dniających znaczną część robotników. Poruszono  
również sprawę rckwizyeyi surowca i wogólo ir.a- 
leryaiów  niezbędnych do i>raev fabrycznej. Przy 
wymianie zdań w  sprawach pow yższych oś w i,ad 
c7.cno przedstawicielom przemysłu,, że władze nie-, 
niieekie zachowają stosunek życzliwy względem  
przemysłu, który również będzie zużytkow any dla 
potrzeb armii niemieckiej.  Na razie konkretnych  
rozporządzeń nie wydano; p. Oeelielhauser wystą
pił ty lko do Tow. przemysłow ców' z prośbą o w y 
delegowanie sta łego przedstawiciela w oclu poro
zumiewania się w sprawach przemysłu.

Rodziny rezerwistów. Przed upuszc/.eniem War  
szaw v przez władze rosyjskie komitet opieki nad 
rodzinami rezerwistów ezynil starania o wydanio  
mu pozostałej sumy 226.145 rb., nie w ydanych na 
w yp ła ty  zapomóg rodzinom rezerwistów, w celu 
rozdania im wsparć za wrzesień. Z powodu na
g iego  wyjazdu kasy skarbowej oraz władz, spra
wa ta nie została załatwiona. Obecnie liczne ro
dziny rezerwistów, a jest ieli 26 .0(0 , pozostają na 
i. sec losu, bez wszelkich środków Jo życia.

Ponieważ rząd rosyjski je.-t zobowiązany d.o u- 
Irzymniiia rodzili rezerwistów,* przeto KomiłU nad 
nićmi oraz sierotami po poległych żołnierzach  
wszczął starania o pozwoh-nie na w ysianie  do P e
tersburga sw ego  delegata, któryby w yjednał u r-ą 
: :  rosyjskiego podpowiidm fuudu.-z. na ■ r/.c ;/,...ue 

wsparcia.
W ydaw nictw a patryolyczue polskie. Do kre

owanej przez Niem ców  ailmnństraeyi prasowe^
wpłynęło juz — jak stwieid/.ają (lisma warszaw
skie — w il le  podań u pozwolenie na wydanie w 
druku polskich pieśni pady etycznych. Podania
ic na razie pozostawiono be/ skutku do cz.i.-m
("trzymania Poznania spisu pmśni, Morycu diuk  
i roz[iowszeebuianie. dozwolone jest w zaboizo 
pruskim.

Zmiany w Ł a z ie n k a c h . Park łazienkowski w 
'Yaiszawie został otwarty na nowo dla publiczuo- 
śi i „Przegląd Poranny** stwierdza, że Łazienki 
znajdują się na opiece części służby dawnej, która  
pozostała w liczbie 50 w Warszawie. Pilnujący  
w-jśe do ogrodu inwalidzi w ojskow i .zmienili mun
dury rosyjskie na ubiania cywilne. Ogrodnicy pro
wadzą w dalszym ciągu rozpoczęte roboty; służba  
pałacowa zaś strzeże pozostawionych pamiątek hi
storyczny (h. Zwierzchni nadzór nad ogrodom oh 
jęło w ars/  Iow-, ogrodnicze; pieczę zaś nad gma- * 
■ •liami ma d e le a l  Tow. opieki nad zabytkami prze-! 
sztości
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Z teatrów warszawskich. Na warszawskich sce
nach, jak widać z tamtejszych pism, panuje nie- 
pjdzieM e lekka muza. Przyczynił się do tego 
w części zakaz władz niemieckich wystawiania 
sztuk o tematach historycznych. Tak więc w No
wościach idzio wznowienie operetki „Zuza“ Ala- 
dara Jlenyi; orkiestrą dyryguje tam Lwowianka 
p. Ada Kiczmanówna. Teatr Rozmaitości wysta
wia z wielkiem powodzeniem Gavaulta komedyę 
„Panna Ziuta — moja żona“, teatr Polski daje 
Zalewskiego „Oj, mężczyźni, mężczyźni!'1, Mały far 
sę „Rzeka zapomnienia11, a Letni również farsy 
„Zdobycie twierdzy11 i „Nocne kotki11, pikantne już 
w tytułach. W Bagateli produkuje się balet obok 
orkiestry. Nadto funkeyonuje pięć małych te
atrzyków: „Wesoły11, „Popularny11, dwa „Ludo
we11 i „Współczesny11, a wszystkim, sądząc, z re- 
cenzyj, dobrze się powodzi.

„Kuryer Warszawski11 z dnia 20 b. m. pisze: 
„Kierownik literacki teatru Polskiego, p. B. Gor
czyński, wraz z reżyserem, p. Sosnowskim, przy- 

* stąpili do Opracowania niegrarego dilychczas v  
Warszawie dramatu St. Wyspiańskiego „Wyzwo
lenie11. Niezwykłe do dzieło sceniczne, wymaga
jące ogromnego aparatu technicznego i udziału t łu
mów licznych, dane hc/l/io na sienie zrzc«zunnffo 
teatru Polskiego w połowie października. Poprze
dzą je premiery: „Księdza Marka11, „Warszawian-' 
ki-1, „Dwóch Blizn11 Fiłizińskif go. Dnia 23 ma b /ć  
w teatrze Rozmaitości wystawione „Wesele11. Jest 
to więc zamierzona pewna zmiana repertoaru w 
kierunku poważnym. Opera nie jest czynną.

Jeńcy z Modlina w Warszawie. „Przegląd Wie
czorny11 podaje następujący obraz przeprowadze
nia przez Warszawę wziętej do niewoli załogi 
twierdzy modlińskiej: „Wczoraj przybyły do War
szawy wielkie partyp partye jeńców rosyjskich z 
Modlina. Kierowane ich z mostu prowizorycznego 
ulicą Czerniakowską w stronę rogatek mokotow
skich, oddziałami po kilkaset ludzi. Przemarsz 
trwał kilka godzin. Trudnym do zlicz nia zas'ę- 
porri — według komunikatu urzędowego 85.000 
jeńców z 6 generałami — przypatrywały się t łu
my. Na placu św. Aleksandra z tego powodu mu
siano przerwać ruch kołowy oraz komuuikacyę 
tramwajów. Jeńcy byli bardzo wynędzniali i zmę
czeni. Chciwie wyciągali ręce po ehlcb i bułki, ja
kie im rozdawano z pośród publiczności. Przy 
przemarszu, oprócz rozkazów konwojujących jeń
ców żołnierzy niemieckich, słyszało się rosyjskie 
komendy podoficerów, idących jak w szyku bojo
wym, na czele kompanij. Korpus oficerski kon
wojowany był oddzielnie. Partye jeńców przecią
gały przez Warszawę do późnej nocy. O godz. 10 
wziętych do niewoli oficerów przewieziono przez 
miasto w dziesięciu dorożkach jednokonnych, w 
każdej po czterech oficerów i jednym ordynansie. 
Personal lekarsko-sanitarny pozostał na razie w 
Modlinie do obsługi rannych, których — jak twier
dzą przewożeni przez Warszawę jeńcy — jest na 
ogół niewielu z powodu szybkiego poddania się 
twierdzy. Z warszawskich lekarzy pozostał przy 
ranyćh dr Grosglik.

Złote klucze Warszawy. Jak  donoszą pisma war- 
fzawskie, Rosyanic zabrali z sobą do Moskwy — 
obok innych przedmiotów artystycznych — także 
i złote klucze miasta Warszawy, znajdujące się w 
królewskim zamku.

Fmmim ofenzęsa Angin.
Im większe niepowodzenia, a  n a w e t  klęski 

spadają  na armie czwórporozumienia, tem e- 
nęfgicziiiej usiłuje A nglia  przeciąć przyw óz do 
Niemiec i Austry i rozm aitych wyrobów, zwła
szcza surowców i półfabrykatów . Obydwa rao- 
earstwa centralne m ają  być gruntow nie w ygło
dzone. W prawdzie po 13 miesiącach w ojny  mo
gła Anglia  spostrzedz, że obu państw om  cen
tra lnym  w ysta rcza  zupełnie w łasne ich rolni
ctwo i władny przemysł, mimo to  rząd angielski 
nie chce się wyrzec tej jedynej, ja k a  mu pozo
stała, ofesizywy. Toteż niedawno umieścił w 
długin: spisie kon trab an d y  wojennej także  ba- 
wełńę.' Oczywiście oprócz Anglii będą  bawełnę 
uważać za kon trabandę  także F rancya , W io
chy, R osya  i... Belgia, k tó ra  nie istnieje.

Jeszcze w  przededniu tego k ro k u  zapewniał 
rząd angielski, że nic chce czynie trudności a- 
merykariskiemu handlowi bawełną, że pragnie 
także  uszanować p raw a  państw a neutra lnych , 
k tó re  im portu ją  bawełnę —  nazajutrz  atoli o- 
głosiła Anglia, że bawedna jes t  kon trabandą  
wojenną. K rok  Anglii wywołał oczywiście o- 
burzenie w państw ach  neutralnych, zwłaszcza 
zaś w tych częściach S tanów  Zjednoczonych, 
k tóre  upraw iają  bawełnę.

J u ż  dawniej zresztą rozmaite zarządzenia i 
pom ysły Anglików, jak  n. p. t ru s t  przywozo
wy, w yw oła ły  w Stanach  Zjednoczonych ener
giczne pro tes ty .  Dzienniki, wychodzące w No
w ym  Orleanie, tudzież innych miastach stanów 
bawełnianych, w ystąp iły  wszystkie gw ałto 
wnie przeciwko Anglii, producenci baw ełny na 
wielkiem zgromadzeniu również potępili kor-

Adam Lubański.
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sarską politykę Anglii, żądając interwencyi ze 
strony Wilsona, p rezydenta  S tanów  Zjednoczo
nych, a  z pośród państw  neu tra lnych  Szwecya 
zastrzegła się energicznie przeciwko samowoli 
angielskiej.

lT o d u k cy a  baw ełny w Stanach  Zjednoczo
nych je s t  bardzo w ażną gałęzią rolnictwa. —  
Ludność stanów bawełnianych wynosi 25 mi
lionów głów. Wywóz bawełny przedstaw ia ro
cznie okrągłą  wartość 2 miliardów koron, a jest  
prawie zupełnie niezawisły od k c u ju k tu r  h an 
dlowych. W  roku 1012/13 zbiór baw ełny w y
nosił 13,820.000 worów, z czego wywieziono do 
Anglii 3,004.000, do Europy  5,170.000 worów.

Już  w ubiegłym roku bardzo wielu am ery
kańsk ich  producentów  bawełny poniosło dotkli
we s tra ty ,  k tó re  powtórzą się w bieżącym  ro
ku. P roducenci baw ełny  przypisują  to dwom o- 
kolicznościom: przedewszystkiem zarządzeniom 
Anglii, k tó ra  nie chce dopuścić bawełny do Nie
miec i Austryi,  a  dalej zamknięciu licznych fa
bryk wyrobów bawełnianych na  całym świecie.

Producenci bawełny inają słuszność, zwła
szcza co do drugiego powodu. Z powodu depro- 
syi ekonomicznej, k tó ra  zapanow ała  we w szyst
kich prawie krajach, pop y t  na w yroby  baw eł
niane zmalał znacznie. N awet angielski prze
mysł przedzalniany, który, obecnie prawie nie 
ma żadnej konkurencyi, wywiózł w ciągu osta
tniego półrocza wyrobów bawełnianych za  su
mę 30 milionów funtów, gdy  wywóz ten w po- 
przedniem półroczu wynosił 48 milionów. W y 
wóz w tej gałęz i przemysłu zmalał w Anglii 
w ciągu jednego półrocza o 18 milionów fun
tów szterlingów, czyli o 450 milionów koron.

Jeżeli ted y  położenie przemysłu bawełniane
go, a tern samem produkcyi bawełny jest  nie
pomyślne z powodu ogólnej depresyi ekonomi
cznej, to ogłoszenie bawełny za kon trabandę 
wojenną, czyli zakaz wyw ozu jej do Niemiec 
i Austryi, musi owo położenie jeszcze bardziej 
pogorszyć. Południowo S tany  A m eryki półno
cnej oddają  się przedewszystkiem  uprawie ba
wełny, zaniedbując inne gałęzie ro ln ictw a i 
chów bydła, to też przesilenie w produkcyi i od
bycie baw ełny może spowodować ruinę eko
nomiczną znacznych przestrzeni kraju .

Anglia oczywiście wic o tem dobrze, równie 
jak  o tem, że za przesileniem ekonomicznem 
przyszłoby w  owych stanach przesilenie po lity 
czne, wcale nie pożądane dla stosunków pomię
dzy Anglią a  S tanam i Zjednoczonemu Toteż 
„T im es11 wystąpił z planem, ażeby  Anglia dla 
ug łaskania  farmerów am erykańskich  zakupiła 
tę ilość bawełny, k tó rą  normalnie w y sy ła  Ame
ry k a  do Niemiec i Austryi.  Na to po trzebna by
łaby  —  jak  oblicza »Times« —  -suma 30 mi
lionów funtów szterlingów, czyli około 750 mi
lionów koron.

Czy ten plan dojdzie do skutku , nie wiadomo, 
ale obecnie to jedno jasnem jest, że Anglia, o- 
głosiwszy baw ełnę za kon trabandę  wojenną, 
zadała  Ameryce cios bardzo dotkliwy. Jeżeli 
farmerzy z niechęci do Anglii już poprzednio 
występowali przeciwko wywoz-owi broni i aniu- 
nieyi do państw  koalicyi, to obecnie rozwiną w 
tym  kierunku jeszcze energiczniejszą agitacyę. 
Oburzenie, k tó re  w7 S tanach  południowych p a 
nuje 7. powodu korsykańskiej polityki Anglii, 
musi wroszcie zwrócić uw agę p rezyden ta  Wil
sona. Rząd angielski widzi, że cios, wymierzo
ny pT7.f-c.iwko m o c a r s t w o m  c e n t r a l n y m ,  u d e r z a
także gdzieindziej i przez odbicie zwraca się 
przeciwko Anglii.

K o la  przem ysłowe w Austro-W ęgrzech i 
Niemczech przyjęły  ze spokojem to zarządzenie 
Anglii. Obydwa te  p ań s tw a  zaw czasu posta ra 
ły się o znaczne zapasy baw ełny. Związek au- 
st ryn ek ich przędzalń bawełnianych ogłasza, że 
większe fabryki, pracujące zwłaszcza dla armii, 
są zaopatrzone w bawełnę aż do roku 1916. Co 
Hlo zapotrzebowania surowej ba.wełny do w yra 
biania  imateryałów wojennych, to zdaniem fa
chowców zapotrzebowaniu temu nic nie grozi. 
Do tego celu może 'służyć bawełna, uzyskana 
z odpadków  i 'gałganków. Mimo to, rząd y  obu 
p ań s tw  centralnych w ydadzą  'zarządzenia, d ą 
żące do  oszczędzania zapasów baw ełny . Nowe 
uderzenie Anglii zostało odbite.

N O W A  r t E F O K B i A

Miasto samo je s t  duże i rozlegle; liczy 70.000, 
a_z przedmieściami przeszło 90.000 m ieszkań
ców, w czeun około 40.000 żydów, reszta k a to 
licy. 'P rawosławnych niema, bo wszyscy wyje
chali. Od d w orca  kolejowego, k tó ry  je s t  nie
zwykle rozległy, prowadzi »kociemi łbami* wy
brukow ana i obustronnie zabudow ana długa 
ulica »Foksalska« do środka miasta . Na piesze 
przebycie_ teij drogi potrzeba około 40 minut. 
W połowic te j  drogi przechodzi się przez ła
dny kam ienny  imost nad Bystrzycą, k tó ra  wśród 
bagien i porostów, toczy mętne wody- do Wie
prza  i dalej do  Wisły.

Po  drodze z dworca kolejow ego do miasta, 
uderzają w oczy iinury kościoła 'katedralnego i 
b ram y  Trynitarsk ie j ,  k tó re  wskazują  n a  s ta 
roży tny  c h a ra k te r_miasta. W  tem  miejscu i naj- 
bliższein ♦toczeniu, spo ty k a ją  zwiedzającego 
same niespodzianki, bo co krok to pam iątka  hi
s toryczna. Sama katedra , to okazały  gmach, i 
w ykonany  w kamieniu i zbudowany przez Ka-j 
zimierza Wielkiego. Oprócz rozlicznych pamią
te k  przechowywanych ze czcią w skarbcu i! 
ukryw anych  przed R osjanam i, znajdujem y za 
zak rys tyą  piękną salę kapitu lu  katedralnej,!  
s ławną z tego, że  eliptycznie zbudowane sk le - ' 
pienie przenosi w jednym rogu  szeptom wy-| 
mówione’słowa, głośno i wyraźnie w drugi prze-j 
ciwległy narożnik. Stoi tam także stół," p oebo- ' 
dzący ze sali sądów trybunału  lubelskiego, naj 
k tó ry m  w ypalony  jes t  bardzo dokładnie odcisk; 
ręki ludzkiej, a  k tó ry  wedle opowiadania to-! 
warzy s-ząc ego mam kap łana  miejscowego, miał j 
pow stać przez to , że w chwili gdy  sędzia  w y r o - , 
k u jący  w ydał w pewnej sprawie n iespraw ied li- , 
wy w yrok  i uderzył ręką. o stół, Tęka ta  odbiła ' 
się na drzewie. Odcisk dłoni jest  rzeczywiście; 
bardzo w yraźny i robi wrażenie, jakg d y b y  k to ś '  
rozpaloną dłonią odcisk wypalił.

Obok k a te d ry  stoi olbrzymia b ram a  Tryjii- 
tarska, z k tó re j  roztacza się wspaniały widok 
na miasto i duży szmat ziemi lubelskiej. Na 
wieży tej umieszczone były dzwony katedralne, 
k tóre  Moskale przed opuszczeniem miasta, jak  
wogółcjgpe wszystkich kościołów, wywieźli. — 
Przeszedłszy bramą Frynitaską k u  północy, 
przechodzimy koło domu narożnego, w którym, 
ja k  głosi umieszczone na murze tablica, urodził, 
się W incety  Fol. Uchylamy głowę przed tą  czci-j 
godną pao iią taą  i skręcamy w praw d do ko-i 
sciola Dominikanów, a dawnego jezuickiego. — 
Sławny to kościół, tu odśpiewano w obecności 
m ajesta tu  królewskiego »Te Deum« i odbyły! 
się uroczystością kościelne po podpisaniu na* 
zamku ak tów  Unii Lubelskiej. Mylne jest bo-i 
wiem tu  i,ówdzie rozpowszechnione mniemanie,! 
'że a k t  spisania i zaprzysiężenia Unii Lubelskiej 
odbyć się mial w katedrze; a k t  ten odbył się ' 
na zamku królew skim  w Lublinie, a uroczysto-; 
ści kościelne, połączone z tym  w iekopom nym '
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B M r t 0 W « k t e
Oswobodzone z niewoli rosyjskiej  ziemie 

polskie są nam  dostępne. P a d ły  carsk ie  orły  
graniczne. S tąpam y  wolni po wolnej naszej pol
skiej ziemi, możemy naocznie poznać  i p rzy j
rzeć się temu, co dawniej ze słuchu ty lko  było 
nam  znanom lub co dorywczo dało  nam  się spo- 
strzedz.

W  szeregu a r ty k u łó w  rozwinęliśmy już przed 
czytelnikami obrazy dające pojęcie o dawnein 
i obeenem tętnic życia ziem odzyskanych. — 
Więcej szczegółowo omówiliśmy te obrazy, któ- 

- re najpierwej były nam dostępne. K ażdy  niemal 
okręg  w ym aga osobnego omówienia. Obroża 
bowiem moskiewskiego ciemięzcy zmieniała swą 
formę stosownie do cha rak te ru  i humoru g u 
bernatorów, intratności „przedsiębiors tw a11 — 
jak  powszechnie nazywano „g uberna to rs tw o11 
i poszczególne urzędy tej t. zw. „adm inistra- 
ev ii:.

Pinczowskie przeżywało niewolę także  w spe- 
eyulnej, często zmiennej „atm osferze11, k tó ra  
wyciskała swe brutalne piętno i w tej ziemi w 
inny sposób.

O ziemi pińczowskiej nie pisaliśmy do tych
czas. Czynimy to obecnie, gdy  uzyskaliśm y ty- 
ie  czasu, aby 'ten krw ią  polską przesiąknięty 
Obszar, pe łny  najpiękniejszych wspomnień hi-

Wisilosac&si % Lnbllns.
Od jednego z przyjaciół na

szego pisma otrzymaliśmy na
stępujący opis wrażeń z Tm 
Mina:

W  zeszłym tygodniu bawiłem przez k i lka  dni 
w Lublinie, a mając nieco wolnego czasu, zuży
łem go skrzętnie n a  zwiedzenie m ias ta  i jego 
osobliwości. P ierwsze wrażenie, jakie  się odnosi, 
nie jes t  bardzo korzystne, bo n ieste ty  n apo tyka  
się wszędzie dużo, bardzo dużo brudu. N iektó
re 'dz ie ln ice  miasta,- zamieszkałe .przez żydów, 
a jest ich w Lublinie bardzo dużo —  są wpr-ost 
zaniedbane.

storyc.znydi, z Wiślicą, Skrzypiowem, kolebką 
Chryzostoma Paska, Grochowiskami, Raclawi- • 
cami, z t rad y cy ą  Liceum Krzemienieckiego, 
nauk  wileńskich, słynny działalnością K orde
ckiego, Kołłątaja, Oleśnickich i Wielopolskich 
przejść, spojrzeć się mu i przypomnieć, że każda  
prawie wieś okręgu pińczowiskiego ma swoje 
zaszczytne miejsce w historyi.

Pińczów.

Położony malowniczo na  lewym brzegu Nidy, 
u podnóża gór piaskowcowych. Zbliżającemu 
się od południowej s trony  widzowi wydaje  się, 
jak g d y b y  to miasto, liczące 11 tysięcy  mie
szkańców, przylepione było do podnoza. pagoi-  
ków na podobieństwo gniazda  jaskó łczego  pod 
okapem wieśniaczej chaty. _ . ,

Lodowce nada ły  urozmaicenia samej miej
scowości, jakoteż  i okolicy. Tuż obok siebie —  
ślady dna  m orskiego,.później zatoki małej. —  
Kamienie polne i piaski, cios z przepięknemi 
wykopaliskami i gips, opoka i żwir różno
barw ny z gran itów  północnych, glina i ił z w y
raźnymi śladami bicia i opadania  fal morskich 
i torf. P ok łady  lignitu znajdują  się w odległo
ści 18 kilometrów.

Sam Pińczów ma g ru n t  piaszczysty, przepu
szczalny i leży n a  pochyłości. W oda kryniczna, 
w ypływ ająca  ze źródeł górskich, do pewnego 
s topnia mineralna. W Nidzie kąpiel przepyszna. 
Miasto posiada więc wszelkie zalety, w ym aga
ne przez hygienę. A jednak  w edług zdania  le
k a rzy  tyfus, a  szczególaie szkar la tyna  la tam i

aktem, odprawione _w kościele dominikańskim. 
Obraz Matejki nie jest także zgodny z rzeczy
wistością, a zamieszczona na nim brama T ry 
li Barska jest  budowlą znacznie późniejszą, i nie 
istniała jeszcze w roku 1569.

'W kościele  ̂ dominikańskim są zam urowane 
groby iPszonkow, Firlejów i spokrewnionego z 
nimi rodem kasztelaiim sandomierskiego Stani
sława Wito w idei ego. Ród Pszonków i Firlejów 
wymarł w zupełności, a  ostatni z nich kazał 
brus*, m y zamurować. • 1

Naje.ennieij*y,y.m fukarbcm toyo sU-u-ppro. bo '■/. 
XHT wieku pochodzącego kościoła, jest relikwia 
św. Krzyża. Na prośbę naszą, ubrał s ię .oprow a
dzający nas po kościele, młody, bardzo intcli-l 
■gentny i niezwykle uprzejmy ksiądz w komżę 
i stulę, otworzył w bocznej kaplicy drzwiczki, 
za k tórem i przechow yw any  jest zwykle Naj
świętszy S akram ent i w ydobył cenną relikwię, 
opraw ną wspaniałe w złocone srebro. Sama re 
likwią jes t  co do rozmiarów jedną z najwię
kszych i pochodzi rzekomo za pośrednictwem 
biskupa ruskiego Włodzimierza z K ons tan ty 
nopola. A kta  dotyczące au tentyczności tej re
likwii wywieźli Moskale do Petersburga.

W  głównej naw ie kościoła umieszczone są 
naprzeciwko siebie dwie am bony, z których w 
czasach dawniejszych, prowadzone by ły  dyspu
ty  religijne. W  tym  to- kościele odbyw ały  się 
narady  i sejmy szlacheckie i działo się, że" gdy  
dysputa  przybierała ostrzejszy charakter, a 
b ra t  szlachcic brał 'się do korda , wnoszono do 
kościoła Przenajświętszy Sakram ent,  a szable 
się chowały i chyliły zakurzone łby ku ziemi. 
SzkUla, że u na.s w parlamencie i Sejmie nie 
mają podobnego remedyum.

Za kościołem dominikańskim wznosi się prze
pysznie utrzymany zamek królewski; czy tak  
dawniej wyglądał, nie miałem sposobności do
wiedzieć się, w  każdym  razie poczytać należy 
Bosyanom  za zasługę, że zewnętrzny jegui w y
g ląd  je s t  korzystny, ' ale szkoda, żo wnętrze 
zamienione zostało na więzienia.

Na placu trybunalskim  wznosi się okazały 
gmach dawnego sądu trybunalskiego, w k tó 
rym zmarł rażony  apopleksyą  J a n  Kochanow

ski. Na tym  placu stoi dom, w k tó ry m  żył i u- 
m arł Klonowicz, a  z drugiej s trony  rynku  dom, 
w k tó rym  miał mieszkać król J a u  Sobieski. 
Obydwa dom y opatrzone są odpowiedniemi ta 
blicami.

Bardzo znamienną jest b ram a K rakow ska  i 
wspaniała ulica „K rakow skie  Przedmieście11, 
d ługa przeszło 1 kilometr. Ta ostatnia ulica, to 
bu lw ar miejski, obsadzony drzewami i s tosun
kowo bardzo starannie u trzym any. Tu są n a j
wspanialsze sklepy, res tau racye, hotele, kaw ia r
nie, kina, banki, pa łac  gubornatorski i n a j
większa cerkiew, obecnie zam knięta  i w ew nątrz  
pusta. Na tej ulicy panuje  niezwykły  ruch, 
k tó ry  w obecnych w arunkach  daje z powodu 
nagrom adzonych wojsk austryack ich , niemie
ckich i naszych legionistów, cha rak te r  m iasta  
wielkiego. —  Obok w ojsk  nap o ty k a  się t łumy 
ludności cywilnej, k tó ra  do mundurów au s try a 
ckich odnosi się życzliwie i bardzo przyjaźnie j 
i jak  mnie zapewniano, wzdycha do chwili, k i e - ' 
dy  rządy  miasta pozostaną wyłącznic w rękach 
austryackich. Niemcy nie m ają tam miru.

Praw dziw ą ozdobą m ias ta  jes t  rozległy, w spa
niały i znakomicie u trzym any  „ogród saski11, 
mieszczący się na  końcu ulicy „Krakow skie  
przedmieście11. W niedzielę i święta wychodzi 
cały  Lublin do tego ogrodu, gdzie pobyt uprzy
jemnia muzyka, rek ru tu jąca  się z robotników 
miejscowej, a obecnie przez Moskali ogołoconej 
z maszyn cukrowni. Lublin posiada  naokoło  30 
różnych fabryk , jak  cukrownia, maszyny rol
nicze, cementownia, dest.ylarnia, przetworów 
rolniczych i t. p. Dziś wszystko stoi zamknięte, 
a każdy  k aw ałek  m etalu wywieziony. —  Samo 
miasto robi wrażenie m iasta  handlowego, o roz-i 
ległym eksporcie do pomniejszych miasteczek 
giibcrnii. Nie spotka  się domu, w k tó rym  nie 
byłoby sklepu, n ieste ty  przeważnie żydowskie
go i bardzo brudnego. ‘

Szkoły są, jak  wszędzie w Rosyi, po maco
szemu trak tow ane, a  jest  ich w szystkiego 2 
g im nazya i 1 szkoła realna rządowe rosyjskie, 
a 1 liceum 1 szkoły  żeńskie pryw atne , z języ
kiem wykładowymi polskim.

Na mieście spo tyka  się do dziś dnia wszędzie 
jeszcze napisy  rosyjskie i obok polskie, a  za
tem nie usunięto jeszcze wszystkich napisów, 
jak ' to podał korespondent w „Nowej Refor
mie11 z 23 b. m. K ażdy  dom zaopatrzony jest  
w tabliczkę z nazwiskiem właściciela kam ieni
cy7, a ponadto w  la ta rkę , w nocy oświetloną, 
w skazującą  numer domu. Oświetlenie ulic jest 
gazowe, ale pozostawia bardzo*wiele de życze
nie; n iektóre sklepy, hotele m ają oświetlenie 
elektryczne. IV mieście wychodzą dwa dzien
niki t. j. „Ziemia L ubelska11 i „Głos Lubelski11 
obydwa pisma bezbarwne, co łatwo w ytłum a
czyć stosunkami wojennymi. •—- Z obydwóch 
pism przebija uczucie ulgi po ustąpieniu Ko- 
syari, k tó rych  ludność serdecznie nienawidzi
ła. W mieście samym spo tyka  się dość dużo 
legionistów, przeważnie z kaw aleryi,  k tórzy  
przyjechali po nowe zaciągi. —  Zadanie mają 
bardzo ułatwione, bo młodzież miejscowa zgła 
sza się chętnie w szeregi legionistów, k tórzy  
po odbytych  krótkich  ćw iczeniach,, odchodzą 
na północ. J a k  mnie zapewniano, odeszło do 22 
b. m. przeszło 3900 nowo zaciężnych Lubli
nian na pole walki. —  Ale też i nasi legioni
ści, k tórych  w Lublinie spotkałem, ■!.> niezwykle
o h w a c k ie  t*.hłope.y.(~ ii<Mlc-jjv w  <1 ru*jcina:r> j u k  n u i ln -
wanie i nie dziw, że musieli wyglądem swoim 
i zachowaniem zrobić bardzo korzystne w ra 
żenie nic tylko na Lubliniankach, ale i na tam 
tejszej młodzieży, k tó ra  się zaciągnęła w ich sze
regi.

Na ulica d i  miasta nap o ty k a  się konne poste
runki pruskiej ża.ndarmeryi, bo miasto jest  je
szcze pod opieką Niemców, ale zjechał tam  już 
znany tamtejszej publiczności pułkownik 56 p. 
Madziara, k tó ry  w tych dniach objąć ma zarząd 
miasta. Bonadto n apo tyka  się na  każdej nicma-l 
ulicy miejscową straż bezpieczeństwa cywilną, 
zaopatrzoną w niebiesko-białc kokardk i i prze
paski na ramionach.

W mieście panuje  n iesłychana drożyzna, a l
bowiem w sku tek  wywiezienia środków żywno
ści przez uciekających Rosynn, tudzież rekw i
z y c j i  wojsk niemieckich, b rak  je s t  na jkonie
czniejszych środków  żywności i codziennego 
u ż y tk u ."W sk u tek  zrównania  ku rsu  rubla z n a 
szym guldenem (1 r u b e l= 2  korony), pochowali 
spekulanci ruble tak , żc w mieście kursu ją  ty l
ko korony  i niemieckie marki, a pieniędzy dro
b n y ch ,b rak .  Mieszkańcy Lublina robią w raże
nie jak  najlepsze, w rozmowie są jednak  bardzo 
ostrożni w  wyrażaniu swych zapa tryw ań , bo i 
nic dziwnego, s tuletni ucisk rosyjski nauczył 
ich milczeć, a niepewne losy w ojny każą  być 
ostrożnymi. Kobiety  są na ogół bardzo przysto j
ne, ubierają się skromnie, ale dobrze; wszyscy 
są niezwykle uprzejmi, n a w e t  uliczne, andrusy, 
którzy ćmią tak  samo jak  u nas  „kuinety!1 i 
wywołują „Ziemię Lubelską11 —  „Głos Lubel
ski11 —  bardzo c iekaw y11. —  Z Lublina rozcho

dzą się koleje w 4 k ierunkach , a  mianowicie 
na  wschód do Chełmu i Kowla, na południe 
do Rozwadowa (w Galicyi), na  zachód do Dę
blina (Iwanogrodu) i do Warszawy, a  na pó ł
noc do Łukow a i Brześcia Litewskiego. —  Na 
ódchodnem spalili Moskale połowę budynku  
stacyjnego, bo resztę ugaszono, a w mieście 
ty lko gmach poczty spalono i zniszczono, po- 
zatem me poniosło miasto żadnej szkody.

A. S.

Obawy o Petersbnrg.
Petersburg, 21 sierpnia. 

Mieńszikow omawia w »No woje Wremia« 
mouliwość zajęcia P etersburga  przez Niemców 
Mieńszikow pisze: Jeżeli się obserwuje k ierunek  
ofenzywy mocarstw  centralnych, to widzi się, 
/że celem teij ofenzywy może być ty lko  marsz 
n a  Petersburg . Ten zamiar jest  całkiem na tu ra l
ny. I  my także na w ypadek  naszego zwycięr 
stwa maszerowalibyśm y na Berlin, lub Wiedeń. 
Odległość między R y g ą  a Petersburg iem  można 
przebyć w ciągu jednej nocy.

!\ prawdzie po s tęp y  państw  sprzymierzonych 
nie b ędą  -się odbyw ały  z szybkością pociągu, 
pospiesznego, niemniej jednak  musimy się przy
go tow ać  n a  wspomnianą ewentualność.

-Mieńszikow oświadcza dalej, iż zajęcie stoli
cy  danego państwa uważane jest za pokonanie 
przeciwnika i d latego wbrew innym pogłoskom, 
szerzonym przez p ań s tw a  centralne, należy 
przyjąć, że pom aszerują  one na Petersburg , 
nie na Moskwę.

Mieńszikow wzywa do ubezpieczenia P e te rs 
burga.

M  o n iii ei zalokg iyskg.
(Tel. c. k. Biura koresp.).

Petersburg, 25 sierpnia.
R osyjsk i sztab a d m ira lk y i  donosi: Dnia 16 

sierpnia flota niemiecka znaeznemi siłami po
nowiła a tak i  na nasze stanow iska  u wjazdu do 
zatoki ryskiej. Okręty nasze 16, i 17 ’b. m. od
parły a tak i nieprzyjaciela, k tó ry  przy sprzyja
jącej mgle przygotował w targnięcie do zatoki. 
P o d  '©słoną m gły  w końcu  znaczne siły nie
przyjacielskie w targnę ły  do  zatoki Tyskiej, p o d - ' 
czas gdy  nasze okręty  się cofnęły, s tawiając 
bez przerw y opór i pozostając w k o n takc ie  z 
nieprzyjacielem. Dnia 19 i 20 sierpnia nieprzy
jaciel ipodjął rekognoskowanie w rozmaitych 
k ierunkach i równocześnie wdał się w walkę z 
naszymi okrętam i. Następstwem  tego 'były do
tkliwe s t ra ty  w łodziach torpedowych nieprzy
jacielskich. Myśmy stracili kanon ierkę  »Sirucz«, 
k tó ra  w nierównej walce z krążow nikam i nie
przyjacielskimi zatonęła. Jeden  nieprzyjacielski 
krążownik, eskortow any przez łodzie torpedo
we, ostrzeliwał »Slrucz'< z odległości oinhty 
więcej 400 metrów. »Sirucz« pogrążona w ogniu 
odpowiadała strza łam i aż zafonęła, zatopiwszy 
poprzednio nieprzyjacielską łódź torpedową. 
Ze względu na s t ra ły  i bezowocność swych usi
łowań, jak* się zdaje, nieprzyjaciel opróżnił za
tokę m orską. Od 16 do 21 sierpnia zatopiono, 
względnie uczyniono niezdolnymi do walki dwa 
krążowniki i n ię mniej jak  osin nieprzyjaciel- 
’krci"i tćKlzi t o ' W  fym źC  CZ&Slo 

się iraazym walecznym sprzymierzeńcom storpe- 
dow ać na morzu ł^łtyckieim  jeden z najsilniej
szych Ureadnoirghtów floty niemieckiej.

Uwaga b i u r a  "Wolffa: W obec przedstaw ienia  
rosyjskiego należy wskazać na urzędowe nie
mieckie doniesienie z dnia  21 sierpnia.

Łudzis psdwerins pracują.
SN’. *t

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Londyn, 25 sierpnia- 

B r v t v j s k i  p a r o w ie c  ;irta Edim‘o n d s«  ZOStał 
z a t o p io n y  p r z ez  łó d ź  p o d w o d n ą . Załogę u r a to 
w a n o . ;

■ r ,  Londyn 25 sierpnia.
Parowiec ryback i  »01ympic« pizywiózł czte

rech ludzi z załogi angielskiego ok rę tu  ryba
ckiego »'Boyibert«. ;>Boybert« liczył 950 ton po
jemności i został za topiony  wczoraj w odległo^ 
ści 54 mil od  Low estoft  przez n iem iecką łódź 
podwodną.

L o n d y n , 25 sierpnia. 
Biuro R eutera  donosi z HulI: R yback i ok rę t  

^Kom andor Beyle« został zatopiony, 9 łudzi ę 
załogi w yratow ano, 3 utonęło. ,

tu  panują , gdyż n a  ulicach, podwórzach i ta r 
gowiskach nie przedsiębrano nigdy poważnych 
zachodów, zmierzających do czyszczenia m ia
sta.

Nida, zasilana licznymi strumieniami, niosą
cymi boga ty  żer d la  ryb  w postaci liści, owa
dów, z iam  zboża i t. d. jes t  prawie bezrybna, 
gdyż k to  k iedy chciał i ja k  mógł —  w ę d k a m i ,1 
sakami i w zbójecki sposób dynam item  —  tę-! 
pił ryby. N ikt n igdy  uwagi n a  to nie zwracał. 
A jeżeli k toś  tak i się znalazł, to go wyśmia-j 
no. Czego ludzka ręka  nie wytępiła , wyjadają* 
wydry , k tóre  w okolicy tej nie są rządkiem z j a - 1 
wiskmm. j

. niegdyś rzeką spławną, a  naw et
l dzis za. spławną uchodzi. W skutek  rabunkow ej 
trzebieży lasów i skąpych opadów  a tm osfery
cznych, rzeka dziś zanieczyszczona. P rzed  100 
la ty  spławiano Nidą zboże do Korczyna, No-' 
wego Miasta, a s tam tąd  Wisłą dalej. " j

B ogate  p o k łady  piaskowca, zwanego kam ie- ' 
n iem ciosowym, uw arstw ia ją  tu te jsze miejsco-j 
wości. K am ień ten od wieków, aż do w ojny o-j 
becnej szedł do K rakow a, jako-cen iony  w k a- ,  
mieniarstwie i rzeźbiarstwie. Ostatniomi czasy! 
jakieś towarzystw o z Częstochowy wzięło ko-, 
palnie w dzierżawę. Utrzym ują, że u trudniona  
kom unikaeya nie pozwalała  się rozwinąć tow a
rzystw u jak  należy.

(Pińczów, niegGyś dziedzictwo Oleśnickich, 
później margr. Wielopolskich, nie odgryw ał w 
przeszłości pod względem polityczno-liistory- 
cznym  ta k  wybitnej roli, ja k  inne miasta, dziś

zapadłe mieściny. Brał za to p iękny  udział w 
życiu naukPwo-id "o rycznym . T uta j k a rdyna ł  
i b iskup k rakow sk i Zbigniew Oleśnicki zbudo- 
waił w XV wr. zamek okazały, k tó ry  przetrw ał 
do roku 1800. W  tym  roku bowiem dopiero, po 
ukończeniu słynnego procesu o ordynacyę. w 
k tó rym  brali udział znakomici wówczas pra
w nicy  europejscy, zamek zburzono i zbudowa
no pałac  u podnóża góry  dźwigającej dawny 
zamek, a  zwanej „Z am kow ą11.

T u ta j  Mikołaj Oleśnicki w ytw orzył w XVI 
wieku jedno z głównych ognisk aryanizmu. 
Kolo niego skupiali się S t. a n k a r (Włoch, 
zwolennik Zwinglego), B landra ta  (Włoch, refor
mator, lekarz i powiernik Stefana Batorego), 
Trzecie,ski (dworzanin Zygm. Augusta  i Bato
rego, pisarz i biograf Reja). Grono to pospo
łu z Janem  Łaskim, zapoznanym  ze s łynnym  
Erazmem Rottcrdamskirn, pospołu z Paulini, 
Breliusem i innymi uczonymi, tworzyło A teny  
Sarmackie.

T u ta j  w roku 1555 odbył się pierwszy w Pol
sce zjazd różnowicrców religijnych. Ż owych 
czasów stoją dzis jeszcze w Pińczowie dwa 
dom y typowe co do budowy. W jednym  z nich, 
jak  niesie podanie, mieściła się d rukarn ia  ary- 
ańska . Ma on ry te  napisy: „B e n e d i c Do
mino domnni is lam et om nes habrtan tes  in 
ca11 —  „Si tibi honesta  p lacet facies v ir tu tis  
ades to11 etc.

Z Pińczowem wiążą się historye:
J a n a  Chryzostoma P aska ,  do k tó rego  nale-

O d pow iedz ia ln y  redaktor:

Mi&Mal laski.
W yd aw ca:

żuła tuż za Nidą leżąca wieś Sk.zypiów , jego 
posiadłość.

A ugustyn K ordecki w Pińczowie odbywał no- 
w ieyat i tu  był przeorem.

Bitwa Kliszowska ro-zegrana 20 lipea 1703 
r. między Karolem XII, popierającym  Leszczyń
skiego, a Augustom II, toczyła się na polach 
sąsiedniej wsi.

Tu’taj pobierał Kołłą ta j.-nauki, zanim zaczął 
się uczyć w K rakow ie i w Rzymie.

Niedaleko Grochowiska, gdzie walczył Ma
ryno Langiewicz 18 m arca  1802.

T radycya  Liceum Krzemienieckiego, którego 
w ychowanek nauczycielem był w szkołach tu
tejszych i t radycya nauk wileńskich, któremi 
oświecony, po ojcowsku przewodniczył • mło-' 
dzieży tutejszej w szkołach jako  inspektor, o-' 
statni z pochodzenia Polak.

Pińczów posiada dw a  kościoły. F a rn y  i po- 
reformacki, ginach po-pauliński i s ta roży tną  sy
nagogę o płaskim dachu. Przed la ty  opasany 
był Pińczów murcm, k tó rego  resztki, z pięknif 
zachowaną strzelnicą, jeszcze przed kilkunastu 
tygodniam i były  cenną dla miasta pam ią tką  
Resztki te zburzono.

Z Pińczowa bita droga prowadzi do Busk} 
(miejscowość kąpielowa z sodem i s iarką) i dt 
Kielc, drogi mniej wygodne do Działoszyc 
Skalbmierza i Wiślicy.

(C. d. n.)

Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukarni Ł. K. Górski


